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C O  ieft, pytał ſię M |d ry  wzgro. 
madzeniu rożnego gatunku 

uczonych, co Ludziom do ſzczę»

D śliwo*



śliwości tak pówſzećhnie y  tak 
uſilnie z \daney tamuie przyiście ? 
Teo log  na grzech pierworodny 
wſsyftkie biedy zwala. Moraiifta 
namiętnościom zepsutym nędze 
prźypiſuie. Filozof w nieyowności 
ftanow y podziale na moje y twoie 
fcieſzczfśKwbśS widzi. Jarugi w 
granicach rolom założonych, W ó- 
fcreśloney żyzności ziemi, y w li­
czbie coraz ptzybywai|cey ludzi 
flieſzczęśliwość upatrywa. Inrty 
ambicyg y fakomftwo, za żrzodlo 
złego pokazuie,* inny w oddaleniu 
fię od pierwiaftkowego leśnego 
życia póftrzega przyczynę nieſzcże-

scia;



s c i t ; inny dowieść chce, iż prze, 
to w niedofkonałości zoftaiemy, 
iż wymyffy tam wyftawify ſzczę- 
śliiwość, gdzie nie i e ſ ł , tylko 
przykrość. Inni miłość właſnę 
każdemu wrodzon§ ofikarzaię: inny 
na liczbę praw y przedyftylowanie 
obyczaynęy nauki utyfkuię. Y 
gdy fię tak wſzyfćy rozſżęrzali z 

ſwoiemi zdaniami, tak głowy fię 
im zapaliły, iż ząpomniawfzy p 
ſżcsęśliwości, każdy myślii ,  iak 
ſwego wyroku miał dowieść. A 
krew \yzburzona tyle każdemu do- 
flarczyła ftow obfitości, iż  więcey 
ka idy  4o«/odow ſwoiey propozy-

fiyt



cyi powiedzieć mogl, niż momen­
tów w życiu rachować y ſzczfśli- 
wie przepędzić w ſpokoyncści. 
Mci Panowie! zawoła dopiero mą­
dry Polityk; Grzech pierwſzy, 
nan iętności zepſiire, podział ma­
jątków, określenie dzierżawy, 
ambicya y łakomftwo, wymyffy 
ludzkie^ miłość wlaſna, zaż to 
'wſz^ſłko nie wychodzi na iedno, 
że ludzie powſzechnie mówiąc, nie- 
zaw ſze rozumu używaią, albo że 
go częfto używaią nazbyt. Więc 
zgódź cie fię naiedne zdanie y myśl­
my iak w tym poprawę uczynić. 

.Spokoyność w tym naſza, będzie 
ęświeceniem narodow. Nie mo­

że



?e być. ram ſpokoyność,gdzie nie 
ma praw dy,krzyknęli uczeni, y me* 
tafizykować tym  żwawiey zaczęli, 
im mocniey punkt honoru pobu­
dzał do bronienia ſwego wyroku. 
Przez co podobno pokazali, ie' 
nieſzczęśliwości wſzelkiey począ­
tek wynika z zbytecznego rozumu, 
tym fię zbytkiem gruntuie, ſzerzy 
fi? y na tym ftopniu fiaie, z które­
go zdaie fi? widzieć Ateuſz świat 
bez Rz§dcy. Rzućmy tylko oczy 
na rozum dawnych Filozofow. 
Profiy on ieft w Konfucytiſzu, y 
niemozemy fię tego nauk odchwa- 
lic; ſubtelny w Platonie,y wydzi-

wić



wić fię nie m ozem , że tenże czło­
wiek y Filozofem był naypier- 
wfzym co do ffawy, y naybłfdli- 
wſzym ſenniktęm, co do wymy­
ków. Zayrzyimy w ſubtelności in­
nych za puiboikow poczytanych 
Greckich Nauczycielow; ą oto ich 
Wylkoki rozumu do tey Akademi- 
ko w roſpaczy przywiodły, iż fzczę- 

yze twierdzili, źe człowiek o ni­
czym wiedzieć nie może. Gdyby 
yyięc nie z wyiſkrzopg imaginacy§ 
ſzukali Filozofowie fzczęśliwości 
ludzkiey celu, podobnoby ludzie 
ſzctęśliwemi zoftawali. Leśnych 
Amęrykanow, ſameprofte prawdy

prze-



przełożenie, do fpołeczności ffoch 
kiey y do miłey fpokoyńości przy­
prowadziło. ieśli iak |  prawdę 
chcefzwkogo wmówić, iacniey do- 
kazeſz na dzikim człowieka, niż 
na rozumie ſubtylizaey§ żacłiwy. 
ęo n y m , wycieczkami we wfzyłt. 
kie ftrony Opatrzonym, w Iłowach 
taiemnic fzukai|cy'm, y  tak odda­
lonym metafizykacyf od ſwego 
naturalnego położenia, iż ha wſzy. 
ftkie raczey niezrozumiane fposo. 
by mówienia przyfianie^ niż na 
prawdziw§ proftotę . . Żadnego
nie iuaſz fallzu, ktorego ſub ty lu
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zacye nie broniły, żadney pra­
w dy, ktorey nie przyćmiły, a ie- 
ſ?cze mozem nie wiedzieć przyczy. 
ny nieſzczęśliwości ludzkiey?


